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Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM

U7 książkowym Dodatku miesięcznym wychodzi powieść humorystyczna p. t. 
„Przygody gamonia“.

Przyszła wojna.—Rekonesans nocny przed bitwą.

Nowe znakomite wynalazki w dziedzinie maszyn 
latających i rozwiązanie najtrudniejszej kwestyi stero­
wania niemi—pobudziły wyobraźnię rysowników i o to 
widzimy tu jedną scenę z przyszłej wojny, prowadzonej 
już ze współudziałem tych aeroplanów, lawiatorów i t. p. 
Niestety, zdaje się, że nowy ten wynalazek pierwej 
będzie wyzyskany dla celów wojennych niż dla ułatwie­
nia komunikacji w czasie pokoju.

Rozpoznawanie pozycji nieprzyjacielskich, dowia­
dywanie się o liczbie i stanowiskach oddziałów przeci­

wnika — było zawsze i jest dotąd jednem z najważniej­
szych i najtrudniejszych zadań wodzów, bo od dokła­
dności tych wiadomości Zcdeży nieraz w znacznej mie­
rze zwycięstwo nie tylko jednej bitwy ale całej kam­
panii.

Pamiętamy z naszych powieści historycznych, jak 
rozmaici junacy wyrusza!«’ na zwiady, żeby „zdobyć ję­
zyka“ o nieprzyjacielu. W przyszłości—wywiadów tych 
dokonywać będą balonami z góry w sposób nierównie 
łatwiejszy i mniej niebezpieczny.
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Da dworze królowej.
Powieść historyczna

przez

A. GRUDZIŃSKĄ.

(Ciąg dalszy).
— Nudno? A ja myślałam, że jeno zaw- 

dy bawić się będę!
— Zobaczycie...
— Zobaczymy! — zawołała —ja to prze­

robię?
Pokiwał głową młodzian, ale nie rzekł nic, 

bo właśnie kapela urwała i trzeba było panien­
ki pod skrzydła opiekunek i .matek oddać.

Po tańcach nastąpiła wieczerza, po niej 
potańczono znów trochę, ale wśród największej 
ochoty muzyka nagle urwała, królowa wraca­
ła na swoje pokoje.

— A to co?—szepnęła wojewodzinie Ka­
sia-czy królowa zachorzała?

— Nie, to taki zwyczaj snąć! —: odparła.
.— Kasiunię pewnie jutro nam przywie­

ziecie wojewodzino? — powiedziała odchodząc 
/królowa—niech się wami jeszcze nacieszy.

Z temi słowy znikła, a za nią barwny or­
szak panienek.

II.
Nazajutrz po balu na zamku królewskim, 

w gospodzie pod Łabędziem, gdzie zwykle pa­
nowie i magnaci stawali, w izbie, którą zajmo­
wała wojewodzina, rojno było i gwarno. Co­
raz to nowy zaprzęg lub rycerz z giermkiem, 
zajeżdżali przed podsienie. Natychmiast uka­
zywał się imci Minter, w długiej swej futrem 
podbitej sukni, z łańcuchem, zakończonym go­
dłem Krakowa na szyi i w nizkich pokłonach 
wiódł przybyłych do głównej izby, gościnną 
zwanej.

Kasię poczęła nudzić ta defilada sumitu- 
jących się powinowatych i znajomych matki, 
stanęła w oknie i raz wraz spoglądała ku zam­
kowi, jakgdyby kogoś ujrzeć się spodziewała.

Matka kilkakrotnie strofować ją musiała, 
bo zapomniała pożegnać się ze starym panem 
Ossolińskim, starostą sandomierskim, a panią 
kasztelan o wę Bromirską, raz tylko w rękę po­
całowała, czem zacna matróna snąć mocno ura­
żoną się czuła, bo do wojewodziny tonem wy­
rzutu szepnęła:

— „Popsułaś mościa wojewodzino jedy­
naczkę—całkiem jest bez politury.”

Wojewodzina pokraśniała, lecz czując słu­
szność uwagi, zmilczała.

Zaledwie znikły jedwabne robrony kaszte­
lanowej w obszernych drzwiczkach karocy, 
gdy na zakręcie, ukazał się barwny i bogaty 
orszak, na którego przedzie jechał mąż rosły 
o twarzy dumnej i dziwnie pięknej. Szpecił 
go strój obcisły, szwedzki, pelerynka na ple­
cach i kapelusz z piórem, cala postać wołała 
stroju polskiego, palonych butów, kontusza, 
czamary i czaplich piór u kołpaka.”

Tuż przy nim jechał „mały kogucik” — 
Stefan Toporczyk, imitujący powinowatego 
w stroju i trzymaniu głowy, w mowie i ruchach, 
co go wielce śmiesznym czyniło. Za tymi dwo­
ma jechał orszak w kilkanaście koni, wszystko 
bogate i strojne, jak zwykle hufiec możnego 
pana.

Zobaczywszy ich Kasia, aż krzyknęła ra­
dośnie.

— Czego tam piszczysz, jak sroka na da­
chu!—sarknęła gniewnie wojewodzina, szykują­
ca się do wyjścia na miasto.

— Nie gniewajcie się matuchno!—zawo­
łała rumieniąc się Kasia—Jaśko sam jedzie!

, — Nie może być!
— Już idzie, już idzie!—wołała od okna 

Kasia—i pan Stefek z nim także!
— A to się przednie składa! — zauważyła 

po powitaniach wojewodzina—żeś nam się tu 
ichmość zjawił! Będziesz się do Kaśki na za­
mek dowiadował, bo ja jutro zaraz po pryma- 
ryi na kresy ruszam.

Jan Tenczyński*),  starosta kujawski, był 
zaręczony z siostrą króla, Cecylią szwedzką, 
słynną z piękności, która odpłacając uczuciem 
za miłość szlachcica polskiego, zdecydowała się 
zostać żoną jego. Przed młodym rycerzem otwie­
rała się przyszłość najświetniejsza, mówiono 
o marszałkowskiej lasce, o nadaniu książęcego 
tytułu, Bóg wie nie o czem jeszcze.

*) Historyczne.

Przy kołowrotkach nucąc, młode, szla­
chetnie urodzone dziewice, nuciły smętnie:

Oj ty panie Janie, 
Sławny bałamucie, 
Przez twe zakochanie 
Dotąd chodzię w rucie!

Dla obcej panienki 
Swemi pogardziłeś, 
A nas do trumienki 
Srodze zamartwiłeś!

— Żal, żal, mościa stryj no — odezwał się 
Tenczyński,—ale sumitować się muszę, król Je­
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gomość z ważnem poselstwem do Szwecyi mnie 
posyła.

— A tyś temu niby nie rad? — uśmie­
chnęła się wojewodzina.

Spojrzał na palec, na którym błyszczał 
zaręczynowy pierścień królewny.

— A no!—odrzekł spokojnie—stało się!
Wtem, tuż nad uchem, zadzwonił mu głos 

Kasi:
— „Ach ty panie Janie...”
— Ach ty mucho natrętna — zerwał się 

z gniewem starosta—nie wiesz że mi ona piosn­
ka całkiem obrzydła! Nie dalej jak dziś słysza­
łem, jak ją okropna jakaś, brudna i obdarta 
straganiarka na rybim targu skrzeczała.

Kasia poszła skonfundowana w kąt, gdzie 
wkrótce podszedł do niej Stefek, ale była na- 
dąsana i odpowiadać nie chciała.

Starosta, który choć był prędki, zaraz się 
dobruchał, raz po raz na siostrę rzucał spoj­
rzeniem, wreszcie widząc, że ciągle nadąsana 
i że łzy w oczach jej się kręcą, wstał i, szyb­
ko podchodząc do niej, do siebie przyciągnął.

Jeżeli był ktoś na świecie kogo się bała 
i kochała razem, to był nim starosta. Matkę 
kochała, nie nawykła jej jednak słuchać, zmu­
szając by jej kaprysom ulegała. Brat, którego 
pamiętała od dzieciństwa, wzbudzał w niej lęk 
i uwielbienie.

— Cóż mała? gniewamy się?—spytał.
— Nie! już nie!—szepnęła.
— Nie masz powtarzać wszystkiego, — 

co niemądre służebne śpiewają.
— Nie służebne, jeno Marysia Nałę- 

czówna
— Marysia nie Marysia, powinnaś wie­

dzieć, że szwagrowi królewskiemu uchybiają 
takie żarty!—zauważył dumnie.

Po chwili wyciągnął z kieszeni ozdobne 
puzderko safianowe i otworzył je przed cie- 
kawemi oczyma dziewczyny. Na miękkiem 
podścielisku z amarantowej materyi błyszcza­
ły tysiącem świateł dyamentowe zausznice, 
naszyjnik i przepinka do toczka.

— Masz, to dla ciebie ! -- zauważył spo­
kojnie.

Kasia klasnęła w ręce i skakać poczęła 
na miejscu:

— To dla mnie, dla mnie ! Toż się 
ustroję.

Podeszła zaciekawiona wojewodzina, nawet 
Stefek wyciągnął szyję jak żórawi stanął skamie­
niały na widok tych piękności. Wojewodzina 
mlasnęła językiem (c. d. n.)

Pogadanki z chemii ' ’ ’ u'
(Dokończenie).

Ze związków wspomnianych najważniejszą 
rolę w ciele ludzkiem gra woda, która powstaje 
przez połączenie dwóch przytoczonych wyżej 
elementów: wodoru i tlenu. Ilość jej wynosi 
64% ogólnej wagi ciała. Jej pożyteczność i nie­
zbędność objaśnia się tern, iż ona to rozpuszcza 
w sobie potrzebne sole, ona to umożliwia obieg 
krwi, wytwarza potrzebne soki i ona to naresz­
cie rozpuszcza też w sobie i wyprowadza na 
zewnątrz części zużyte i niepotrzebne. Objętość 
wody, przy średniej wadze człowieka 166 funt., 
jest mniej więcej 44 kwarty.

Dalej następują przeróżne sole. Z tych 
sól kuchenna jest niezbędna dla trawienia, dla 
zamiany pokarmu na t. zw. limfę. Powstaje 
przez połączenie atomu chloru i atomu sodu. 
Ilość jej w organizmie 180 do 200 grm., czyli 
zawartość dużej solniczki ale trzeba pamiętać, 
że organizm ludzki traci dziennie kilka gra 
mów z tej ilości i stratę musi wyrównywać 
przez pożywienie. Z soli kuchennej, która się 
w żołądku rozkłada, powstaje kwas solny, czyli 
chlorowodorowy, rozumie się w bardzo rozcień­
czonym stanie. Kwas ten zabija wszystkie te 
bakterye i wogóle jestestwa szkodliwe, które 
przez pożywienie, lub jakąkolwiek bądź inną 
drogą, niepotrzebnie do organizmu się dostały. 
Sole potasu i sodu znajdują się we krwi, w żół­
ci, muskułach i nerwach.

Ze związków organicznych, t. j. takich, 
których zasadniczym elementem jest węgiel, naj- 
ważniejszemi są: białka, dalej tłuszcz i tak 
zwane węglowodany.

Z białka zbudowane są głównie wszystkie 
tkanki i tkaniny ciała. Elementy, z których 
powstaje białko, są oprócz węgla: wodór, azot, 
tlen i siarka.

Tłuszcze są potrzebne dla wytworzenia 
cieplika i dla utrzymania stałej temperatury 
ciała. Elementy zasadnicze, z których powsta- 
ją tłuszcze, są: węgiel, wodór, tlen. Ilość tłusz­
czów jest zmienna, i więcej, jak wszystkie inne 
związki zmienia się w zależności od warunków 
klimatycznych, ruchu i usposobienia danego 
osobnika. Średnio przyjąć można, iż z tłuszczu 
człowieka dałoby się zrobić 10 potężnych świec 
patrz rys. 3, ogólnej wagi 5 funtów.

Przez trawienie i fermentacyę tłuszcze 
te podlegają rozkładowi na glicerynę i kwasy 
tłuszczowe; te ostatnie znów z zasadami alka- 

08711812
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licznemi wytwarzają w minimalnych, ilościach 
mydło, zupełnie analogicznie, jak z tłuszczów 
zwierzęcych fabrykuje się je na dużą skalę. 
Człowiek zatem jest małą fabryką mydła.

Krochmal, zawarty w mące i kartoflach, 
oraz cukier są to związki, które równie jak 
i tłuszcze dostarczają organizmowi niezbędny 
dla niego cieplik. Nazywają się te związki 
węglowodanami rz tego powodu, iż zbudowane 
są z elementu węgla, tlenu i wodoru, tak jak 
i tłuszcze, lecz stosunek wodoru do tlenu jest 
inny: mianowicie, taki sani jak w drobinie wo­
dy—2 : 1. Krochmal rozkłada się na dekstry­
nę i cukier. Tym sposem organizm ludzki za­
wiera w sobie cukier, nawet w tym wypadku 
jeśli nie bywa przyjmowany jako taki w po­
żywieniu.

Świece, które możnaby wyrobić z tłuszczu znajdującego 
się w ciele ludzkiem.

Ilość cukru w organizmie ludzkim nie 
przewyższa zawartości dużej cukierniczki.

Wszystkie te wyżej opisane elementy, jako 
też i krzem, który znajduje się we włosach, 
są to elementy niezbędne de funkcyj i życia 
ciała i można je zawsze znaleśó w organizmie. 
Przez traf jednak, j)rzez pożywienie, lekarstwa 
i t. p. mogą się dostać doń też i inne elemen­
ty, jako to: arszenik, rtęć i t. p., które jednak 
nie są do życia koniecznie potrzebne, często 
nawet szkodliwe.

Gdy wszystkie te niezbędne elementy i 
związki wypełniły w organizmie swe zadanie, 
dostarczyły mu potrzebny cieplik i energię do 
życia, ruchu, czynu i pracy, to zostają one 
przez specyalne organy wydzielnicze z nie­

go usunięte, w postaci kwasu węglowego, wo­
dy, amoniaku, kwasu siarkowego i t. p. I wła­
śnie te ostatnie związki, które organizmowi są 
niepotrzebne stanowią cenne i niezbędne po­
żywienie dla roślin.

Świat roślinny znów toć nasze i zwierząt 
pożywienie. On to fabrykuje tlen, najważniej­
szą część składową powietrza, bez którego od­
dychać i żyć nie bylibyśmy w stanie. Słowem 
— rośliny są podstawą życia ludzi i zwierząt, 
ludzie i zwierzęta — podstawą życia roślin.

Nie tylko więc w organizmie ludzkim ma 
miejsce ciągła przemiana materyi. Obejmuje 
ona cały świat roślinny i zwierzęcy, uorgani- 
zowany i martwy.

W kryształowym pałacu króla Bałtyku.
(Ciąg dalszy).

SCENA IV.
Wchodzą: Bug, Narew^ dzvoje Kurpiózv, dwoje 

Podlasiakózv.
Bug ma na sobie chłopską szarą świtę, ciemno­

zielonym pasem przepasaną, na głowie słomiany kape­
lusz, na nim bocian, którego skrzydła, opadają aż na 
ramiona Bugu *)•  Narew ma płaszcz ciemno-błękitny, 
na głowie wieniec dębowy i rogi tura. Kurp’ ma sukma­
nę z ciemno-siwego sukna z klapami granatowemi, z tyłu 
fałdowaną, pas czerwony, kapelusz niski z wąskiemi 
skrzydłami, opasany złotym sznurkiem z chwastami, 
przy nim duże pióro głuszcza, koszula pod szyją pod­
wiązana czerwoną wstążką. Kurpianka ma spódnicę sa­
modziałową w pasy, sukinankę granatową po kolana, 
na głowie duża kwiaciasta chusta, raz w tyle związana, 
końce spadają aż równo z brzegiem spódnicy; na no­
gach kurpie. Podlasiak ma koszulę wypuszczoną na 
spodnie, przepasaną pasem rzemiennym nabijanym gwoź­
dzikami, z takąż kaletką i kozikiem, sukmana bronzowa, 
czapka barania czarna. Podlasianka: spódnica biała z gru­
bego płótna, z czerwonymi pasami u dołu. Sukmanka 
bronzowa, u szyi mnóstwo paciorków, zamiast fartucha— 
namitka, to jest rodzaj ręcznika z barwnym wyszywanym 
szlakiem na głowie nieduża chustka kwiaciasta, z pod 
której wymyka się warkocz z wstążką; charakterystyczna 
grzywka nad czołem,

Drwęca (do Bałtyku).
Bug przywiódł Narew.

Bzura (poprawiając).
Narew Bug przywiodła**;

*) Nad żadną z naszych rzek nie spotyka się tyle 
bocianów, co nad Bugiem, stąd w baśniach ludu, za­
mieszkującego jego brzegi, bociany zawsze odgrywają 
ważną rolę.

**) Niezdecydowane dotąd, czy Bug wpada do 
Narwi, czy Narew do Bugu, obie te rzeki jednej są sze­
rokości i łącząc się długi czas płyną niezmącone, tak, 
że pół rzeki jest błękitne (Nar^w), pół szare (Bug). Stąd 
spory uczonych.
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Drwęca.
Nie, Bug jest dłuższy, zatem on tu panem.

Bzura (wskazując Narew).
Spójrz na jej wzniosłość, na królewskie godła. 
Uznasz, że słusznie obdarzam ją mianem
Władczyni Bugu

Drwęca (do Bugu).
Bzura ci ubliża!

Że masz na sobie tę chłopską sukmanę, 
Bug (z uśmiechem do Drwęcy i Bzury).

Rzućcie spór próżny, siostrzyce kochane!...
Bzura (nie zważając, do Narwi).

O siostro Narwio, Drwęca cię poniża 
Nie wiem dla czego jawnie cię odziera 
Z przynależnego tytułu starszeństwa...

Bałtyk (surowo).
Niechaj w tej sprawie Wisła głos zabiera
I powie, które starsze jest z rodzeństwa.

Wisła.
Nigdy ja dotąd nie myślałam pono,
Które z mych dziatek dzierży rolę główną. 
Bug, czy też Narew wpada w moje łono.
Mnie wszystko jedno... Kocham je zarówno

Bug.
Najlepszym, matko, dowodem ta zgoda, 
Jaka nas łączy, co potwierdzi wielu, 
Gdy tylko Narew rękę mi swą poda, 
Spokojnie, zgodnie, dążymy do celu.

Narew.
Czy na mych wodach dęby Białowieży 
Płyną tratwami, czy z Bugu wiciny, 
Niesiem je chętnie tam, gdzie się należy, 
Byle dla dobra ludu tej krainy.
Materyał niesiem na dwór, czy na chatę, 
Na tron, na kościół, szkołę lub ochronę, 
W który wybrzeża nasze tak bogate, 
Gdy fale bratnio zostają złączone.

Wisła (do Narwi i Bugu).
Wiecież dlaczego jesteście wezwani?

Narew.
Mówił nam Wietrzyk, że Bałtyk jest chmurny 
I że posądza, iż nasi poddani
To tłum próżniaków. Więc wdziałam koturny, 
Płaszcz narzuciłam i zabieram z sobą 
Dwoje tych Kurpiów, co na brzegu byli.
1 oto teraz stawiam ich przed tobą, 
Aby za sobą sami przemówili.

Bałtyk (do Kurpiów).
Więc mówcie szczerze; czyż się nie zmieniły 
Wśród was zwyczaje?.. Wszak minęły lata, 
Gdy czyny wasze podziwiane były...
Dziś zniknęliście już z widowni świata.

Kurp’.
Prawda, królu, ani słowa, 
Dużo, dużo się zmieniło!

Inny zwyczaj, inna mowa, 
Nie tak, jak to niegdyś było! 

(rozmarzony)
Jak to niegdyś było!... wtedy. 
Gdy rządzili w Polsce Sasy. 
A na kraj nasz naszły Szwedy! 
Byłyź wtedy, hej, zapasy!... 
Sześć tysięcy Kurpiów wstało 
W głuchej puszczy Myszynieckiej! 
Szwed umykał, że aż drżało! 
Gonił za nim lud łowiecki.
Król ich, zwań Karol Dwunasty, 
Z dwoma ludźmi uszedł skrycie. 
A Działyńska*),  wzór niewiasty, 
Narażała mężnie życie, 
Jak mąż dzielny goniąc wroga, 

Że prócz onych 
Trzech zbawionych, 

Nie uszła ni jedna noga! 
Gdy Kościuszki przyszły czasy; 
Poniatowski, gdy nas zwołał, 
Toż poświadczą nasze lasy, 
Że szedł każdy, kto podołał... 

(ze smutkiem).

*) Gdy za krótkiego panowania Stanisława Le­
szczyńskiego, Karol XII naszedł Polskę, Działyńska 
uzbroiła 6000 kurpiów i, biorąc czynny udział, stawiła 
pierwszy w kraju opór wrogowi.

Dzisiaj ciche nasze knieje, 
My przy pracy... hen, na rzece 
Pławim drzewo, ledwo dnieje, 
W bór ze strzelbą, lub w pasiece .. 

(z zapałem).
Lecz rozetnij, gdy chcesz, piersi, 
Obejrz serce, czy nie—dzielne!... 
Tak jak wtedy, gdy najpierwsi 
Szliśmy w boje te śmiertelne!

Kur pianka.
My, Kurpianki, tkamy płótno
1 zapaski i wełniaki,
Lecz przy pracy nawet smutno, 
Że nasz los dziś marny taki. 
Ale mamy chociaż śpiewki, 
W których dzieje zachowane, 
Co przy pracy nucą dziewki, 
Niemi dziatki usypiane.

Kurp’.
Strzelba kurpia nie rdzewieje, 
Bo jej codzień użyć muszę. 
A śpiewane Kurpiów dzieje 
Nie dopuszczą rdzy na duszę.

Podłasianka (westchnęła i zaczyna śpiewać). 
Oj pioski, pioski, ludam utecha.

Bug (surowo).
Na dworze króla nie przystoi śpiewać!
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Kurp’ (z uśmiechem).
Wódki się napił, zaczyna rozgrzewać! 

Bałtyk (do Bugu).
Więc twój lud pije?

Bug.
1 bardzo, niestety.

Piją tam starcy, dzieci i kobiety.
Podlasianka (śpiewa).

Oj, wódka, wódka!...
(Podlasiak trąca ją, dając znak, żeby milczała).

Bug (surowo do Podlasianki).
Przestań śpiewać, proszę! 

(do Bałtyku).
Przepija każdy ostatnie swe grosze.
Toż przeto nędza, choroba i grzechy
Są często gośćmi każdej chłopskiej strzechy!
Serce się kraje, bo lud dobry, cichy...

(</. c. n.)

Z kraju i ze świata.
Zabójstwo króla portugalskiego. Lizbona, 

jedno z najpiękniejszych miast świata, położona 
niezmiernie malowniczo przy ujściu Tagu do 
Atlantyku — była widownią strasznej zbrodni. 
D. 1-go lutego r. b. kiedy król portugalski Don 

Koburg-Gota, był człowiekiem wielkiej kultury 
i posiadał duży talent malarski. Ale nie lubił 
polityki i w ostatnich czasach zdał rządy wbrew 
konstytucyi dyktatorowi Janowi Franco, co 
wywołało niezadowolenie wśród licznych stron­
nictw konstytucyjnych i republikańskich kraju.

Królowa Amelia należy do rzędu wyjąt­
kowo wykształconych kobiet. Ma wielkie za­
miłowanie do medycyny i przyczyniła się do 
rozwoju hygieny i zdrowotności w Lizbonie i in­
nych miastach.

Obaj młodzi książęta, zarówno zabity, jak 
i król obecny—otrzymali staranne wychowanie 
ogólne i wojskowe^ •

Portugalia, jak wiemy z geografii, zajmuje 
zachodnio-południową część półwyspu Iberyj­
skiego i liczy obecnie około 6 milionów miesz­
kańców. Jako państwo powśtała około 1100 r. 
a otrzymał ją na własność od króla Kastylii 
dawny lennik książę Henryk Burgundzki.

Najświetniejsze czasy Portugalii, przypa­
dają na czas od 1450 do 1550 r. Królowie 
Henryk Żeglarz, Jan II, Emanuel Wielki urzą­
dzają wielkie wyprawy żeglarskie i zdobywają 
ogromne kolonie w Indjach, Afryce, Ameryce 
południowej (Brazylia). Od 1580 r. do 1640 r. 
Portugalia należała do Hiszpanii, lecz w 1640 r. 
odzyskała niepodległość pod berłem króla Jana 
z dynastyi ks. Braganzów. Nie odzyskała je­
dnak dawnej świetności i z biegiem czasu utra­
ciła większość kolonii w Azyi i w Ameryce.

Brazylia oddzieliła się od swej macierzy 
po wojnach Napoleońskich w 1823 r. Syn króla 
Jana IV—Pedro I ogłosił się niezależnym ce-

Don Carlos, król portugalski. Królowa Amelia. Ludwik Filip, królewicz portugalski.

Carlos (urodź. 1863 r.) wraz z żoną Amelią 
(z domu ks. Orleańską), następcą tronu ks. Lud- 
wikiem-Filipem (ur. 1887 r.) i drugim synem, 
ks. Manuelem (ur. 1889 r.) wracali otwartym 
powozem z przystani do zamku, kilku spiskow­
ców wystrzałami z karabinów położyło trupem 
króla i następcę tronu i lekko raniło ks. Ma­
nuela. Królowa ocalała, lecz wskutek okropne­
go ciosu zapadła na zdrowiu.

Królem został 19-letni Manuel II. Zmarły 
król, wnuk królowej Maryi z dynastyi portu­
galskiej Braganzów i jej męża ks. Ferdynanda 

sarzern brazylijskiem, a córka Marya da Glorya 
otrzymała Portugalię.

Język portugalski, odmienny od hiszpań- 
pańskiego jest najmiększy i najsłodszy ze wszyst­
kich języków romańskich. Najsłynniejszym poetą 
był Camonos (wiek XVI) autor „Luisiady“. 
W XIX wieku zasłynęli Palmerim i Ant. Fereira.

Mieszkańcy zajmują się przeważnie rol­
nictwem, górnictwem i handlem.
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Fantastyczne przÿgodÿ na farsie.
przeł. M. S.

{Ciąg dalszy.) 
ROZDZIAŁ IV.

Świecące morze.
Nie wiem, czy ktokolwiek z moich czytel­

ników tonął i czy słyszał kiedy wśród ciemno­
ści nocnej rozkaz krótki—straszny:

— Szalupy na morze!
Ten okropny rozkaz najpierw przejmuje 

strachem serca wszystkich, lecz wkrótce jest 
życzliwie przyjęty przez pasażerów, rozumieją­
cych, że okręt za chwilę pójdzie' na dno!

Byó może szalupy dopłyną do brzegu — 
dalekiego — wyrwą tę zdobycz, której morze 
z takim rykiem się dopomina!

I promień nadziei przenika wszystkie 
dusze...

Już nikt nie myśli o burzy rozwścieczonej, 
wszyscy są zajęci tern, aby ża jakąbądź cenę 
znaleźć miejsce na łodzi... Nieraz te niepewne 
łupinki, po wielu walkach z falami i z czarne- 
mi rafami, podobneroi do bajecznych potworów, 
dobijają do jakiej wyspy albo wybrzeża... nie­
raz też pochłaniają je bałwany i znikają w nie­
zmierzonych głębinach...

Ale nieszczęśliwi, którzy giną, mieli bodaj 
przez parę godzin przeświadczenie, że nie wszyst­
ko jeszcze skończone, i że z pomocą Opatrzno­
ści ujdą śmierci.

Jeszcze chwilę podtrzymuje ich nadzieja— 
szalupy już niema — ale mają jeszcze deskę, 
której się z rozpaczą chwytają i trzymają się 
jej dopóty — dopóki kurcz nie obejmie ich 
skostniałych członków!

My, na „Kosmosie“ nie mieliśmy żadnego 
ratunku!

Śmierć się zbliżała... widzieliśmy, z jaką 
piorunującą szybkością szła ku nam i nie mo­
gliśmy jej uniknąć!...

Wątpię, aby mogło się trafić w życiu 
straszniejsze położenie, jeszcze w chwili, gdy to pi- 
szę, dreszcz mnie przejmuję, jakbym drugi raz 
to samo przeżywał.

Strach nasz objawiał się przez modlitwę. 
Zaś doktór Omega uderzał z wściekłoścją o 
ściany naszego przyrządu i stłumionym głosem 
mówił:

— Fatalność! nieszczęście!
Przez chwilę widocznie odczuwał, jak 

wielka była jego odpowiedzialność wynikająca 
z tego, że Freda i mnie wziął z sobę, bo pa­
trzył na nas smutnie i szeptał:

— Biedni moi przyjaciele!
Już słyszeliśmy straszny świst podobny 

do świstu olbrzymiej syreny.
Światło się zbliżało... teraz buchało pło­

mieniami... oślepiało nas...

Jeszcze parę sekund, a będziemy zmiażdże­
ni... zwęgleni...

Z ciał naszych, jeszcze w tej chwili peł­
nych życia, wkrótce będzie tylko popiół — coś 
bez nazwy — staniemy się niewidzialnymi ato­
mami, wirującymi w tej wielkiej przestrzeni.

Obrócimy się w proch, wedle słów Gene­
zy, ale nie przechodząc tylu zmian jakim zwy­
kła ludzkość podlega, od której jesteśmy tak 
strasznie odlegli...

Fred i ja nie zdawaliśmy już sobie sprawy 
z niczego... Uklękliśmy jak marynarze, którzy 
widzą, że nadchodzi koniec i szeptaliśmy ode­
rwane wyrazy, z którymi spływał cały niepokój 
dusz naszych...

Wtem, doktór ciągle, nawet wobec bliz- 
kiej śmierci przytomny, poruszył się niespokoj­
nie, wyciągnął ręce, spuścił głowę... miał wy­
gląd człowieka, na którego cały gmach się wali.

Krzyknąłem... Fredł upadł jak bryła...
Straszze płomienie... oślepiający blask 

przenikały przez okienka i uczuliśmy wściekłe 
gorąco, jakie pewnie panuje w piecach do to­
pienia żelaza.

Nagle „Kosmos“ zboczył z drogi, jakby 
pchnięty strasznym prądem wiatru... spojenia 
jego zgrzytnęły i miałem dokładne wrażenie, 
że przyrząd nasz się spłaszcza, że coś go naci­
ska od góry ku dołowi.

Na szczęście, było to złudzenie... gdyż 
prawie natychmiast rozległ się tryumfujący 
głos Omegi:

— Uratowani! jesteśmy uratowani!
Pomyślałem, że zwaryował, ale zbliżył się 

do nas, potrząsnął nas obu za ramiona i znowu 
wykrzyknął to samo:

I rzeczywiście, byliśmy uratowani!
Z trudem uwierzyłem w to... przecierałem 

oczy, jak człowiek, który wstał tylko co ze 
snu i /wyjrzałem przez okienko.

Światło ciągle było widać, ale wydało mi 
się, że nie było już tak oślepiające — wkrótce 
przekonałem się, że traci stopniowo siłę.

Więc tak, prawda to była, meteor, który 
miał nas zmiażdżyć, przeszedł obok „Kosmosu“ 
bez żadnej szkody dla nas.

— Moi drodzy — rzekł doktór — niebo 
się nami opiekuje. Uniknęliśmy zguby! Czegóż 
jeszcze bać się możemy?...

Patrzyliśmy na uczonego w osłupieniu...
-— Ależ otrząśnijcie się do licha! — wy­

krzyknął. — Czyż widziano kiedy podobnych 
ludzi? powinniście skakać, tańczyć, wyć z ra­
dości!...

— Więc — wyszeptałem — to już pewne, 
już teraz niczego się nie możemy obawiać?...

— Mówię przecie...
— A... Kosmos?
— Cc, Kosmos?!
— Musi być w opłakanym stanie...
Doktór wzruszył ramionami.
— Nie poniósł żadnego szwanku — od- 

rzekł.
— Jednakże czułem, że się spłaszczał...
— To się panu tylko zdawało. Kosmos 

został nagle zepchnięty w bok przez ruch atmo­
sfery meteoru... i wskutek najprostszego oporu, 
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jaki stawiał temu naciskowi, wydało się panu, 
że Kosmos się spłaszczył. Ale niechże pan 
przyjdzie do siebie... Kosmos jest w zupełnie 
dobrym stanie. Może na zewnątrz trochę go 
ogień osmalił, ale cóż to szkodzi? przez to by­
najmniej nie stracił siły swojej... Spójrz pan, 
powrócił na dawną drogę i niknie teraz z zadzi­
wiającą szybkością... Gdybyśmy wędrowali w 
przyrządzie ze zwykłego metalu, zostalibyśmy 
nie tylko zwęgleni, ale pochłonięci w ciągu 
dziesiątej części sekundy.

Więc — wykrzyknął Fred, któremu 
już powracał dobry humor — Kosmos jest jak­
by salamandra, przechodzi przez płomień i nie 
pali się.

Ja, jednak nie zupełnie jeszcze rozumiałem 
jakim sposobem uniknęliśmy śmierci.

Doktór mi tłomaczył:
— Światło, które widzieliśmy — rzekł — 

było wprost na naszej drodze, a przynajmniej 
nam się to zdawało, z racyi wielkiego snopu 
płomieni, które nie pozwalały nam odróżnić 
samego meteora. Ten zaś nie posuwał się w li­
nii prostej lecz kolistej, to też przeciął na­
szą drogę o jakie dziesięć kilometrów nad na­
mi. Jeszcze parę sekund a znaleźlibyśmy się
na punkcie jego przejścia

Spoglądaliśmy przez okienka. Aerolit po­
dobny był teraz do wielkiej gwiazdy. Znaj­
dował się obecnie o parę tysięcy mil od nas, 
gdyż w przeciwieństwie do Kosmosa, szybkość 
jego zwiększała się wskutek zbliżania się do 
ziemi.

— Bylebyśmy więcej takich meteorów 
nie napotkali! — zauważyłem.

Doktór zmarszczył brwi i rzucił mi zimne 
spojrzenie.

Postarałem się natychmiast zatrzeć wra­
żenie słów moich, zachwycając się z Fredem 
nad pięknością i doniosłością naszej podróży.

— Gdyby mi kto kiedy powiedział — 
wykrzyknął Fred — że pojadę na księżyc, nie 
uwierzyłbym mu nigdy...

— Powtarzam ci Fred—wyrzekł doktór — 
że jedziemy na Marsa.

— Dla mnie to wszystko jedno. Ale, po­
nieważ nie chcę irytować doktora, więc już 
nie będę mówił o księżycu.

— Doskonale — Fred — rzekł z uśmie­
chem starzec. Ale zajmij się naszym obiadem, 
bo mi się już chce jeść...

Nie trzeba było tego dwa razy powtarzać. 
Fred zaraz poszedł do śpiżarni. Wkrótce usły­
szeliśmy brzęk talerzy i odkorkowywanie bu­
telek.

Doktór wziął notatnik i zaczął wypisywać 
nieskończenie długie kolumny cyfr.

Nieraz dyktował mi jakieś spostrzeżenie, 
a ja zapisywałem wszystko do wielkiego w kar­
ton oprawnego zeszytu, który jak umiałem naj­
ładniej—zatytułowałem: „Dziennik podróżyu.

Jechaliśmy ciągle naprzód bez żadnych 
wstrząśnień, od czasu do czasu tylko dawały 
się nam odczuć lekkie drżenia.

Dawno minęliśmy granicę atmosfery i te­
raz sunęliśmy przez eter międzyplanetarny, jak 
mitologiczni bohaterowie.

Dokoła nas, z jednej strony było prawie 
ciemno, a z drugiej strony widzieliśmy słońce... 
zimne i smutne — z łatwością czytelnik sobie 
wyobrazi jednostajność tej napowietrznej po­
dróży. Nie radzę zapalonym turystom, amato­
rom starych miast i bajecznie pięknych wido­
ków, udawać się w podróż przez eter... nie jest 
wcale miła taka wędrówka, pozbawiona jest 
bowiem wszelkiego uroku.

— Jak długo — zapytałem doktora — 
będziemy w tej sferze?

— Mniej więcej tydzień.
— Eh! —- skrzywiłem się.
Miałem jeszcze o coś pytać doktora, gdy 

wszedł nagle Fred, twarz miał nabrzmiałą, oczy 
krwią nabiegłe.

— Co się stało? — wykrzyknął doktór, 
patrząc na olbrzyma.

— Stało sią... stało się... że się duszę... 
nie mogę oddychać... nie...

I Fred osunął się na ziemię. Doktór śpię- 
sznie zwrócił się do pokoju z żywnością i po­
wrócił natychmiast, czerwony ze złości.

— Głupiec! — wykrzyknął. — Był tak 
nieostrożny, że zapalił kuchenkę spirytusową, 
aby sobie coś usmażyć... Jak można coś podo­
bnego zrobić!., zapalać ogrzewacz w pokoju, 
mającym zaledwie parę stóp szerokości i w któ­
rym powietrza jest akurat tyle ile potrzeba 
do oddychania.

I uczony nacisnął rączkę połączoną ze 
zbiornikami tlenu, umieszczonymi na przodzie 
przyrządu.

Fred powoli przychodził do siebie. Otwo­
rzył trochę oczy i patrzał na nas osłupiały, aż 
nagle wszystko sobie przypomniał:

— Proszę mi wybaczyć, doktorze—rzekł— 
jestem winien, ale chciałem wam zrobić nie­
spodziankę i mięso usmażyć — nie myślałem 
że ten przeklęty piecyk tak będzie grzał.

— Dobrze — rzekł uczony — ale na przy­
szłość pamiętaj, że jeżeli zabraniam czego, to 
znaczy, że są tego do przyczyny Itak z twojej 
winy trzeba będzie zużyć najmniej dwa cylin­
dry z tlenem, aby odświeżyć powietrze w po­
koju z zapasami.

I na twarzy doktora wyczytałem wielkie 
zaniepojenie; miał minę tak smutną i patrzył 
tak śmiesznie, że w każdej innej chwili uśmieli- 
byśmy się porządnie.

Nie była to ostatnia niezręczność poczci­
wego olbrzyma, bo choć był silny jak tur, ale 
co do roztargnienia i niezręczności, nie miał 
sobie równego.

Pomijam szczegóły naszej podróży—zresz­
tą wszystkie dnie były do siebie podobne.

Ponieważ konieczne było, aby każdy 
z nas miał jakieś zajęcie, więc moim obowią­
zkiem było odświeżać codzień powietrze w na­
szych pokoikach. Z pomocą potażu gryzącego, 
zbierałem kwas węglowy wydzielany wskutek 
oddychania.

Fred pilnował kuchni i myślał o wszyst- 
kieni odnoszącem się do gospodarstwa.

Doktór zaś był zatopiony w wyliczeniach.
Jestem pewien, że w ciągu naszej podró­

ży zapisał najmniej pięćset arkuszy papieru. 
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Nieraz dyktował mi, ale ponieważ był skąpy 
w słowa więc w rzeczywistości bardzo mało 
miałem roboty.

Czas wolny zużywałem na zapisywaniu 
własnych wrażeń w kajeciku.

Nieraz zaglądam do niego i zawsze jestem 
zdumiony banalnością spostrzeżeń tam zapisy­
wanych...

Było to coś nudnie rozwlekłego, bez naj­
mniejszego związku i podobne do dziennika 
warjata.

Z tego wnioskuję, że zamknięcie wpływa 
ujemnie na inteligencję.

Zapominam dodać, że wkrótce po zdarze­
niu, spowodowanem niezręcznością Freda, dok­
tór oznajmił nma, że wedle jego obliczeń, tle­
nu nam zbraknie u końca podróży.

— Za dwanaście dni — rzekł — nie bę­
dziemy mieli powietrza do oddychania, jednak­
że będziemy musieli pozostawać jeszcze dwa­
dzieścia trzy godziny w Kosmosie, zanim do- 
sięgniemy Marsa.

Wszyscy trzej spojrzeliśmy po sobie.
— Więc — szepnąłem drżącym głosem — 

jesteśmy zgubieni!...
— Słuchaj-że pan co mówię — krzyknął 

gniewnie doktór, uderzając nogą w podłogę. — 
Tak... bylibyśmy zgubieni, jeślibyśmy ciągle 
oddychali jak zwykle, ale możemy, zdaje się, 
temu zaradzić, pod warunkiem...

— O! pod jakim, doktorze!?
— Trzeba abyśmy mniej zużywali tlenu.
— Czyż to możliwe?... (e. d. ri,)

Na pierwszym kursie.
{Ciąg dalszy.)

Wprawdzie posiadał jeszcze jedną nowiu­
teńką koronę, ale chował ją sobie na jutro, jako 
talizman; nie chciał bez grosza i bez obiadu 
rozpoczynać Nowego Roku.

W tej chwili lampa, jedyna towarzyszka 
nieboraka , przyćmiła swój blask. Jurek spoj­
rzał na nią zaniepokojony. Nie! jeszcze tego 
brakowało — nafta się dopala — przecież po 
ciemku nie podobna przesiedzieć całego wie­
czoru.

Przyszła mu myśl zbawcza! narzucił wia­
trem podszytą pelerynę i przebiegł przez ulicę 
do przeciwległej mleczarni, w której często, 
w pomyślniejszych chwilach pijał kawę lub 
mleko; — dziś nic spożywać nie będzie, ale 
przecież, jako stały gość, może posiedzieć trochę 
w świetle i cieple, czytając gazety. Co za 
myśl idealna!

Mleczarnia była prawie pusta — Jurek 
z rozkoszą rzucił się na krzesełko najbliżej przy­
sunięte do pieca i rozłożył „Przegląd”.

—■ Kawa dla pana dobrodzieja?—zapytał 

usłużnie chłopak, którego właścicielka mle­
czarni zostawiała na gospodarstwie gdy się 
spodziewała mniejszego napływu gości.

Ów tytuł „pana dobrodzieja” dawany mu 
przez małoletniego kelnera, zwykle miłe spra­
wiał na Jurku wrażenie — ale dziś pytanie, 
rzucone tak nie w porę, obruszyło go trochę.

— Dziękuję — jestem po kolacyi — mam 
tu na kogoś zaczekać — odrzucił z niecierpli­
wością.

Zrobiło się znowu cicho — chłopiec drze­
mał za bufetem — zegar na ścianie tykał i co 
kwadrans chrypliwie ogłaszał godzinę. — Ju­
rek wyczytawszy od deski do deski cały „Prze­
gląd”, postanowił wziąć się do drugiej gazety— 
tak wcześnie przecież nie mógł opuścić swego 
świetnego stanowiska w poliżu pieca. Podniósł 
oczy i rozejrzał się: w mleczarni był już prócz 
niego tylko jeden gość, równie młody i równie 
skromnie ubrany —■ nawet równie zapamiętale 
zaczytany w gazecie. Jakoś równocześnie zwró­
cili głowy i uśmiechnęli się do siebie życzli­
wie: A! kolega! — Dobry wieczór koledze!

Wymieniwszy uścisk dłoni, usiedli bliżej 
siebie — choć znali się dotąd bardzo mało 
z paru wspólnie przesłuchanych wykładów, 
jednak w tej chwili ucieszyli się sobie ser­
decznie — bo czasem, lada jaka znajoma du­
sza wydaje się nam bardzo blizką i miłą — 
a oni obaj byli widocznie w takiem usposo­
bieniu.

— Cóż to, kolega nie wyjechał na świę­
ta? — zapytał Jurek.

— Ja? nie — miałem... przeszkody, za­
jęcia... trochę to nudno i przykro, ale cóż 
robić?

— Tak, przykro -- tern bardziej, że tam 
w domu także nas wspominają... rodzicom żal, 
i rodzeństwu. — Wie kolega, u nas taka licz­
na rodzina—mam sześcioro młodszego rodzień- 
stwa — wszyscy są razem — tylko mnie je­
dnego brakuje. To przykro — prawda?

— 0 prawda! Ja nie mam wcale rodzeń­
stwa, nie mam nikogo prócz starej matki i nie 
mogłem do niej pojechać. Ona tam samiuteńka 
— ja tutaj. — To chyba jeszcze przykrzej 
może.

Zaczęli mówić o domu, o swoich blizkich 
i kochanych — o przeszłości i swoich planach 
na przyszłość.

Twarze ich ożywiły się, oczy nabrały 
blasku i ciepła, płynącego wprost z młodych 
wezbranych serc. Było im dobrze z sobą — 
czuli jak gdyby jakiś sympatyczny, jasny pro­
mień, wiążący ich dusze coraz ściślej za każdym 
słowem. Zegar wybił jedenastą.
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— Oh, trzeba iść do domu, nim nam tu 
mieszkanie wymówią — zauważył Jurek i z wi­
doczną niechęcią zaczął się zbierać do wyjścia, 
koledze było jeszcze mniej pilno — z twarzą na­
gle spochmurniałą patrzył w okno.

— Szkaradny czas — mruknął — widział 
to kto na Sylwestra taki śnieg z wiatrem?

— Ty daleko mieszkasz?
W przeciągu tej godziny szczerej poga­

danki zdążyli już z ceremonialnego „kolega” 
przejść na „ty”.

— Ej nie, nie bardzo — to jest... Eh, co 
ci będę blagował! ja wcale nie mieszkam.

— Jakto?
— A no cóż? wyrzucili mnie dziś—wiel­

ka rzecz! mnie prawie co miesiąc wyrzucają, 
bo nigdy nie mogę w porę komornego zapła­
cić — a takich pasażerów, co mają laskę i ka­
pelusz całego majątku, nikt nie chce trzymać 
na kredyt: Śmiał się niby wesoło, ale jego 
pobladła twarz miała mimo to wyraz cierpie­
nia i usta pod uśmiechem zadrżały jak do 
płaczu.

(ć/. c. n.)

Skrzynka do listów.

Prawda, Zosm Łodzianko, że spodziewałam się 
od miłej korespondentki dowodu pamięci na nowy rok, 
przykro mi też bardzo za ciebie i twoich bliskich, kiedy 
tak smutne mieliście święta. P. Zofia już zdrowa praw­
da? skoro wybiera się na Wielkanoc do Warszawy. Ksią­
żeczka z obrazkami ucieszy zawsze chore dzieciaki 
w szpitaliku, spóźnienie więc nic nie szkodzi, nagrody 
i brakujący numer pisma czekać będą także na ode­
branie.

Dziękuję Gutaperce za list’ bo jest w nim roz­
mach, żywość, dobry humor, a to cenne przymioty, 
i Gutaperka wygląda na zucha, który nie przechwala 
się wcale. Gdy pisze „dzielny ze mnie szermierz, tury­
sta, tancerz i rowerzysta“ to wierzę mu na słowo, bo 
pisze także, że kaligraf z niego marny, a to sprawdziłam 
sama. Napoleon, wielki cesarz francuzów, lekceważył 
wprawdzie staranność pisma, no, ale za to w trzy dni 
zdobył Prusy a takiemu dużo się przebacza, ponieważ 
zaś nie jestem pewna czy Gutaperka podobnie okupi 
krzywo stawiane litery, więc radzę mu, tak jak i wszyst­
kim moim korespondentom, aby dbali o staranne pismo. 
Początek „Przygód Gamonia“ m żna nabvć w redakcyi, 
co zaś do wieku twego Gutaperko to miewałam star­
szych korespondentów, toż biedny Niedźwiedź, który 
przepadł w wojnie Japońskiej, stale nadsyłał listy z pla­
cu boju i mam zawsze nadzieję, że może odnajdzie się 
jeszcze, że napisze do Jaskółki. Szarady przyślij proszę.

Bardzo mi miły dowod przyjaźni Liścia Wawrzv- 
nu ale umieszczanie łamigłówek nie odemnie zależy, 
muszą czekać kolei, więc uzbrój się w cierpliwość Liściu, 

ja także powitam pracę twą w Wieczorach, dedykacya 
„dla Jaskółki“ pochlebia ptasiej mojej próżności.

/Zgadłaś Sarenko z lasku, koszulka nie została 
oddana redakcyi, a szkoda bo tak mało robótek dostar­
czył tegoroczny konkurs. Przyślij swój adres, inaczej 
nie mogłabyś otrzymać „Szkoły Krzemienieckiej“. Cze­
mu nic o sobie nie donosisz? Jeśli się dobrze domy­
ślam to twój braciszek jest obecnie w szkole księdza 
Grajewskiego. Czy odgadłam kto się kryje pod pseudo*  
nimem Sarenki?

Jaki ty dobry jesteś kochany Szary Zajączku! 
Dziękuję za miłą niespodziankę i cieszę się bardzo, że 
chcesz naśladować Kazia, próbując pisać dziennik, w któ­
rym bodajby twój Anioł Stróż znalazł na każdej karcie 
szlachetny uczynek. Bo widzisz Zajączku wszystkie pol­
skie dzieci są mularzami i zbudują lepszą przyszłość 
ojczyźnie, jeśli każde codzień cegiełkę swoją do jej cnoty 
dołoży. Szczęść ci Boże na taką pracę.

Dziękuję Białorusinko, że odezwałaś się do mnie, 
gdyż właśnie smutek twój i żałobę najwięcej dzielić 
pragnę. Ślicznie opisujesz naddnieprzańskie strony, aż 
dusza stęskniona w murach za swobodą wyrywa się na 
te przestrzenie. Pochwalam projekty twoje na przyszłość, 
bo mogąż być piękniejsze nad pracę dla ludu i gospo­
darstwa, wierzę że praca ta da ci szczęście, ale Biało­
rusinko kochana, nie odkładajmy nigdy zamiarów na­
szych zdobycia sobie możliwej pomyślności, Dążyć do 
niej jest obowiązkiem każdego, więc staraj się dziś już 
na pensyi pozyskać serca koleżanek, po nagać im wedle 
sił a uczujesz się szczęśliwa przywiązaniem towarzyszek, 
wielka siła leży w uczuciu przyjaźni, we wspólnych dąże­
niach młodości.

Mogłażbym Tarnowianko kochana nie podzielać 
twego zachwytu dla trylogii Sienkiewicza, kiedy ta książ­
ka jest—jak mówi autor na końcu swego dzieła, pisana 
na „pociechę serc znękanych“ a nasze polskie serca tak 
bardzo pociechy potrzebują. Szarada bardzo mi się po­
dobała, oddałam ją redakcyi, bo jak wiesz z moich od­
powiedzi, wasz ptak w tej sprawie nie ma głosu.

Miłym jesteś kwiatkiem Barwinku, bo i w zimie, 
kiedy wszystkie roślinki zwiędną, ty zielenisz się jeszcze. 
Proszę cię więc napisz, ile masz lat, napisz zresztą 
wszystko co cię cieszy i zajmuje, z kim najchętniej się 
bawisz i czego się uczysz.

Było czemu zwlekać z listem Ukrainko,
kiedy mi zrobiłaś nim tak wielką przyjemność. Zosiunia 
wyciąga rączki do siostrzyczki z Ukrainy i prosi ją 
o uściskanie Jasi. Kto wie Ukrainko? może naprawdę 
zejdziecie się kiedy z Zosiunią. może dasz jej dobre 
słowo lub dobrą radę, jej która nie ma rodzeństwa! Kto 
wie? może w gronie piskląt moich z Wieczorów znajdzie 
się życzliwe a mądre serce, i odda Zosiuni te nauki, ja­
kich ja wam nie szczędzę. Jaskółka to naprawdę stary 
ptak, gdy odleci na wieki od gniazda, które z was pi- 
klęta Wieczorów utuli moją pieszczotkę?

Jakże się cieszę Milczku, że słowa, które piszę, 
przyniosą i wam na obczyznę pozdrowienie w naszej 
drogiej polskiej mowie. Weselej ci będzie teraz wśród 
koleżanek cudzoziemek, bo należąc do grona dzieci 
Wieczorów, jesteś tcm samem bliską wszystkim dzielnym 
moim korespondentkom, które znasz już z pseudoni­
mów. Czy na wakacye wracacie do Polski? donieś mi 
to proszę, a siostrzyczce powiedz, że niewarto się bać 
Jaskółki, bo należy ona do takiego gatunku, który na­
wet much nie połyka, a karmi się tylko dobrem słowem 
swoich kochanych piskląt.
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Zgadłaś Leśna Smółko dobrem serduszkiem, że 
śliczne pieski na karcie zrobią przyjemność Zosiuni, 
porwała kartę i pobiegła z nią do swojej niani, a ja 
tymczasem dziękuję ci serdecznie za chęć dogodzenia 
malutkiej. Jeśli pragniesz korespondować z rówieśnicami 
to są niemi Myszka Polna i Niezabudka z nad Bugu 
a także Laszka z nad Styru, tych o które pytasz, nie 
znam wieku.

Biedna Pszczółka z nad Dniepru jeszcze w łóżku 
leżeć musi. Jakże mi jej serdecznie żal, aUu skrzydełka 
Jaskółki stare, nie zaniosłyby jej do pisklęcia, które tak 
daleko od kraju mieszka, więc przynajmniej myślą prze­
syłam słabej dziewczynce serdeczną pieszczotę i proszę 
niech będzie cierpliwa; da Bóg z wiosennem słonkiem, 
kiedy siostry moje Jaskółki wrócą pod strzechę, wróci 
i zdrowie kochanej Pszczółce. W numerze 2 Wieczorów 
są wymienione na ostatniej stronicy książki, przezna­
czone na premium, brakujące numery pisma pośle 
redakcya.

Leśna Poziomka to także nowa korespondentka, 
a pismo staranne dobrze mi wróży b nieznanem pisklę­
ciu. Chętnie też zabieram je sobie do gniazda, ale mam 
ochotę zabrać i młodszą Zosię, siostrzyczki rozdzielać 
się nie powinny, ja więc was obie kochać będę. Czy 
dobrze Poziomko?

Tyle razy Wiosenko powtarzam wam wszystkim 
pisklęta drogie, że Jaskółka to nie redaktor, tylko stary 
przyjaciel, który nic nie wpływa na umieszczenie, lub od­
rzucenie waszych szarad i łamigłówek, ale też nigdy nie 
podejrzywa swych piskląt o jakieś nieprawe zamiary. 
Fe! skąd znów taka myśl Wiosenko. Uściskaj odemnie 
obu zuchów Kubę i Julka, może i oni przyślą kiedy 
liściki. Dział łamigłówek posiada osobnego kierownika 
w Redakcyi.

Jesteś bardzo miły mój Mały Skoczku, że rozma­
chawszy się. trafiłeś do gniazda Jaskółki, gdzie Zosiunia 
zrobi ci zaraz miejsce między swemi zabawkami, które 
sama bardzo porządnie układa w ślicznym koszyczku, 
a cieszyłaby s‘ę niezmiernie z takiego kochanego gościa. 
Ucałuj Skoczku rączki szanownej mamy, a moją drogą 
Mazurkę z nad Bugu uściskaj tak serdecznie, jak jabym 
to zrobić chciała sama.

Ot i jest niespodzianka, właśnie list od kochanej 
Mazurki leżał cichutko w kopercie i nie zauważyłam go 
wcale. Pytasz o Niezabudkę z nad Bugu, a ja tyle mia­
łabym do doniesienia o tem kochanem i miłem pisklę­
ciu, ale dyskrecya nie pozwala mi odsłaniać tajemnic 
waszych listów, powiem więc tylko że oddawna jest 
ona członkiem towarzystwa opieki nad więźniami i że ma 
biblioteczkę złożoną ze 130 tomów, a ja tak cenię w ko­
respondentach moich zamiłowanie do gromadzenia ksią­
żek, bo to skarby, które zawsze głodnych karmić są 
gotowe.

Jakże się cieszę z tego, że Kordjan ukrywa ko­
respondenta z Wielkopolski, Gdzież jeśli nie nad Wartę 
skierowane są teraz myśli i troska każdego Polaka, o 
też list twój ze szczególnem czytałam zajęciem i wy­

łącznie serdeczne przesyłam ci pozdrowienie, prosząc 
twoje przyjaciółki Dźosa i Mirjam żeby nie bały się 
Jaskółki. Krążyła ona nieraz nad Wielkopolską, kocha 
ludzi z nad Warty i Noteci, więc nie zwlekajcie z lista­
mi, bo zrobią mi prawdziwą radość.

Niech żyje kochana Gałązka Bluszczu! Ja martwię 
się nią, sądząc że choruje w Meranie, a ona wypoczywa 
w Konstancinie i uczy się dzielnie, żeby dogonić kole­
żanki i nie stracić roku. Tak to lubię, znać zaraz że 
Gałązka należy do mojej starej gwardyi, co to do tań­
ca i do różańca ochocza, nie da się pokonać przeciwno­
ściom. Więc choć tęskno do drogiej mateczki Gałązka 
i między obcemi radzić sobie umie, a ja już i dla tych 
obcych czuję sympatyą za to, że mój Bluszcz może się 
do nich przytulić.

„Na dworze zimno straszliwe, wiart wieje
„1 rrrozi Światełka zuchwałe nadzieje.
„A jakaż Światełka nadzieja? Myśl płocha, 
„Że przecież Jaskółka Światełko pokocha.
„Bo mała Jaskółka za serce tak bierze, 
„Że skromne Światełko już kocha ją szczerze 
„I pisze niezdarne wierszyki—że kocha’...
„Strzeliła Światełku do główki myśl płocha.“ 

a ja tę kochaną główkę nieznanego pisklęcia, które się 
ukrywa pod pseudonymem Światełka, do serca tulę 
i życzę mu aby swymi wierszykami niósł ludziom zawsze 
taką radość, jakiej dziś z jego przyczyny doznała wasza

Jaskółka.

ŻAKCIKI.

—- Dlaczego otwierasz okno, kiedy w po­
koju jest tylko 11 stopni ciepła?

— Bo na dworze jest pięć, gdy więc okno 
otworzę, to wlecą do pokoju i razem będzie IG.

T ZB E Ś Ö:
Przyszła wojna (z ryc.)--Na dworze królowej (z ryc.) 

przez A. Grudzińską. — Pogadanki z chemii biologicznej 
(z ryc.) —W kryształowym pałacu króla Bałtyku (baśń) 
przez M. Bogusławską. — Z kraju i ze świata (z 3 ryc.)— 
Doktór Omega, przez A. Galopin. — Na pierwszym kur­
sie. — Skrzynka do listów. — Żarciki.

Dodatek; Sarenka z Wcreskowa (wiersz z ryc.) 
przez M. B.—Amulet.— Bolesław I Chrobry (wiersz) przez 
St. J. — Różyczka (baśń czarodziejska) przez M. I. — Za­
dania i łamigłówki.

Eren-ULTnereita, Rodzinnych“
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 —kwart, rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. t5. Numer pojedyńczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

GŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10:

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomcntowskich Balińska. __
W drukarni E. Szyllora, Nowy-Swtat 34.


